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Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  19. Lutego. —  D zisiejszy M o n i t o r  donosi, że hr. B uol, lir. 

Cavour i baron  B runnow  w czoraj przedstaw ieni byli cesarzowi.
—  H enryk  Heine wczoraj umarł.

B e r l i n ,  20. Lutego. — N a jj.P an  raczy ł król.sasaskiem u tajnem u radzcy 
finansowemu F r i e s l e b c n  w  D reźnie , nadać order o rła  czerwonego 3. klassy, 
a radzcy pow iatow em u l l o e t g e r  w S tendalu , jako  i lekarzowi szpitalu garni­
zonowego Dr. C a s p a r y  w  F rankfurcie n. M., i nadw ornem u m alarzowi W ie l­
kiego Ks. Badeńskiego F e u d o r o w i  D i e t z  w  M onachium  order czerwonego 
orła 4. klassy; — a zam ianow ać dotychczasow ego radzcę rejencyjn. G e r h a r d  
tajnym  radzcą rejency jnym  i radzcą referu jącym  w  m inisterstw ie sp raw  w e­
w nętrznych.

Najj. Pan raczy ł pozwolić felfeblowi 19. pu łku  L i e b i g  nosić medal udzie­
lony mu domu ksiąźęco-sasko-ernestow skiego.

M?ołuthrtit0wy t&aSr tw in p .
K orespondent T i m e s a  tak maluje w  sw ym  ostatnim  liście sm ętarze an­

gielskie pod Sew astopolem :
"Podczas smutnych pierw szyck miesięcy oblężenia, gdy liczba ży jących  

zaledwie wystarczała ażeby pochow ać u m arły ch , grzebano ich bez żadnego 
p o rządku : ludzi i konie w rzucano pospołem  do dołów , w najbliższem i naj- 
dogodniejsżem miejscu w ykopanych. O dwadzieścia zaledwie k roków  od chaty, 
w  której piszę list ten, leżą gdzieś zw łoki kilku w alecznych, a nikt nic zna 
miejsca ich spoczynku .prócz k ilku„tow arzyszów  bron i k tórzy .przeżyli-sU asźnc 
dnie przeszłej zimy. Chowanie um arłych  w  pobliżu nam iotów  zakazane 
w  końcu zostało; a gdy  wreszcie dni niedoli m inęły i piękniejsza pora roku na­
deszła, zbudził się popęd do po rząd k u , a każda d y w izy a , a naw et każdy pułk 
urządziły  dla siebie osobne sm ętarze. - N iektóre z ty ch  miejsc wiecznego spo­
czynku są  bardzo piękne i porządne. Mianowicie singtarz 77go pu łku  zasłu ­
guje na szczególną wzmiankę. O tacza go rau r kam ienny; na podlóżnych, 
rzędami sypanych  mogiłach w znoszą się kamienne nadgrobki lub drew niane

krzyże. Na kamieniach g robow ych znajdujem y naw et napisy. W  środku 
sm ętarza je s t wielka m ogiła, a na niej olbrzym i kamień g robow y z n astępu ją ­
cym  napisem : »Ku pamięci oficerów, podoficerów  i żołnierzy z 77go pu łku , 
k tó rzy  zginęli służąc ojczyźnie podczas w ojny krym skiej. Pom nik ten w znie­
śli oficerowie pu łku  składając hołd odw adze i pośw ięceniu swoich poległych 
tow arzyszy  broni.™ W szystk ie  napisy są krótkie ja k  przysto i dla g robów  żo ł­
nierskich. P rzy taczam y np. naśtępu jący : »Ku pamięci pułkow nika G raham a 
E gerton  z 77go p u łk u , k tó ry  padł 20go K w ietnia 1855. roku w  ataku na za­
sadzki rosyjskie.# N iepodobne je s t czytać bez w zruszenia tych  p ro s tych  na­
pisów  które jednak  budzą  tyle w spom nień, p rzy w o łu ją  przed oczy tyle dni 
pełnych  krw i i chw ały. D otąd  wiele pu łków  pracuje nad uporządkow aniem  
sw ych  sm ętarzy.«

Mottjjra.
(C zas .)  Ks. Gorczakow m ianow any zosta ł, jak  to podaliśm y w czoraj, 

na miejsce zm arłego ks. Paskiew icza, lecz z pew ną ró żn icą : nie je s t on ju ż  
wodzem całej armii czynnej, cżem b y ł ks. Paskiew icz, lecz ty lko naczelnym 
dow ódzcą armii zachodniej i ś ro d k o w e j, to  je s t  w ojsk rozłożonych  w  zacho­
dniej części państw a , w zdłuż lądow o-europejskich  granic R osyi od Niemna 
do P ru tu . Lecz w ojska te nie są  dzisiaj liczne. Sk ładają  się one tylko z czę­
ści Igo  i 2go korpusów  p ieszych , a zresztą  z rezerw  i z d ru ży n  m ilicyi; a r ­
mia jednak  środkow a posiada bardzo liczną ja z d ę , gdyż cała kaw alerya reze r­
w ow a do niej należy. W  praw dzie za temi wojskam i w drugiej linni sto ją  
oba ko rpusy  g w ardy jsk ie , na Litwie rozłożone, lecz te nie są  ju z  pod  rozka­
z a m i  ks. G o r c z a k o w a .  Do- d z iś  d n ia  w s z y s t k i a . p r a w i e  s i ł y  ro sy jsk ie , cała a r ­
mia czynna zgrom adzona je s t na północnych i po łudniow ych  granicach państw a 
na w ybrzeżach B ałtyku i m orza Czarnego. K orpus finlandzki, 36 batalionów  
rezerw ow ych gw ardyjsk ich  , cała ls z a  dyw izya  g renadyerów  i rezerw y  2ej 
i 3 ej dyw izy i g renadyersk ich , dyw izya  rezerw ow a 6go k o rp u s u , część Ig o  
K orpusu , w yborow e d ru ży n y  milicyi do 4 0 ,0 0 0  liczące, nakoniec część g w ar- 
dy i pieszej s to ją  na północy w zdłuż nadbałtyckich w y brzeży , pod w odzą j e ­
nera łów  B erga , M enszykow a, R iidigera, O sten-Sakena, S iw ersa, S uw arow a.

DWAJ SftACIA ARTYŚCI.
żyda towarzyskiego XIX. wieku.

przez

( D a l s z y  c i ą g . )

Po kilkunastu latach ciągłych w ojen, nadszedł błogi 
pokój, a E u ropa  oddychać, odpoczyw ać zaczynała. 
I  w naszym kraju  nowa zajaśniała zo rza , porządek 
się ustalał, dobry  b y t pow racał, goiły  się rany , na­
dzieja szczęśliwszej przyszłości zacierała pamięć p ró ­
żnych w ysileń, daremnie poniesionych ofiar, dozna­
nych zawodów! I karnaw ał w  roku  1817 dużo obie­
cywał, dużo do trzym ał; bo mówcie co chcecie pano­
wie filozofowie, z człowieka naw et najrozsądniejszego 
wielkie dziecko: kiedy boli, p łacze, kiedy przestanie 
boleć, śmieje się i skacze.

1 radowała się W a rsz a w a , sam a nie wiedziała dla 
czego, i tańcowała ja k  je j zagrano! R odziny  Zam oj­
skich, Potockich, Chodkiewiczu w , Sapiehów  o tw o­
rzyły  swoje podw oje, p rzypom niały  sobie daw ną go 
scimiość p rzodków , nieco przekształconą w praw dzie 
kapryśną m odą, nieco okolicznościami skrępow aną, 
ale w - • ■ . . . . . .  •

U trzym yw ała razu  pew nego przedeinną kobieta 
uchodząca za bardzo ro zu m n ą , że nic tak  chłopca 
młodego nie kształci do pożytecznego życia na dal, 
ja k  w ychow anie publiczne: »Oddaj naprzód  syna do 
szkoły, następnie un iw ersy te tu , a skoro z niego w y j­
dzie, niech się w  starszej od siebie a rozum nej kobiecie 
rozkocha; ta  serce jego  w ykształci, rozw inie um ysł, 
edukacyą dokończy.™ Silne a naw et namiętne p rzy  w ią­
zanie młodzieńca do kobiety starszej wiekiem ale rozu­
mnej i przede w szy  stkiein dobrej, że wielki w p ływ  mieć 
może na całe jego  życie , na to się zgadzam , bo ta 
skoro się szczerze do niego p rzy  wiąże, on w je j sercu 
znajdzie schronienie, radę i pociechę. Lecz niechże 
będzie z rzęd u  tych  jakich najwięcej na św iecie, co 
to kw iat zaledwo rozkw itły  zerwie, w oń ty lko z niego 
w ciągnie w  siebie i rzuci; niechże w  nim jedynie  
szuka i znajduje dogodzenie chw ilow ego kaprysu , 
namiętnego sza łu ; w net dziewiczą w yobraźnią  roz­
czaru je , szlachetny zapał oziębi, zepsuciem obwieje i 
w iarę  pow ątpiew aniem  podkopie; bo jeżeli kobieta 
może nam drogę w skazać do nieba, kobieta może nas 
w trącić do piekła!

H rabina N ow odw orska siedziała w  w ygodnym  krze­
ś le , A ndrzej u  jej nóg na malej poduszce piękną g ło ­
w ę podnosił w górę  i patrzał w  n ią  jak  w  to co nad 
nami wysoko!#

Emilio, — z a p y ta ł, budząc się z długiego zach w y ­
tu ,  — czy ty  mnie zaw sze kochać będziesz?#

Zawsze! odpowiedziała.# Ale w tem  słow ie byłoż

gruncie nieodrodną od tych  dziejow ych podań, 
od tego co w  charakter narodow y  w rosło. Szereg 
świetnych balów  daw anych przez nam iestnika i ko­
misarza królewskiego rozpoczął czas z a b a w , a tea tr 
amatorski i lo tcrye fantowe z przeznaczeniem dochodu
qa ubogich, nadały  zabaw om  dobroczynny kierunek. ------ r   - .......  —  — ----------  - j - -

łoba nkdozw alała jeszcze A ndrzejow i Dolińskiemu przekonanie alboli tez zapew nienie? Może g o n ie d u  
Uczęszczać na bale, żadnego jednak  nie opuścił w ie - ,rz y ła  jeszcze, może się jeszcze durzyli oboje. On 
?ZoriG żaden koncert nie obszedł się bez niego. L u -1 u w ie rzy ł, bo w p ierw szej w iośnie dni naszych w iara 
inó'c'f iod młodzieźy= g dJ ź m łodszy od drugich nie j ę s t silną, zaufanie bez granic. K iedy tak w esoło, takj 

lt°g ‘ być jeszcze zaw adą, zazdrości nie w zbudzał; ciepło, niebo tak czyste, możnasz przypuszczać , że, 
a(j zP*°twesoły, p rzy tem  ładny , zg rabny  i dow cipny, ;sl£ j u tr°  w esołość w  sm utek zamieni, zim ny w iatr! 
o ow arzyszy kupidynkiem  przezw anym  został. ; po w stanie, chm ura niebo zasłoni? K arnaw ał się za-1

kończył, p o st p rzem inął, zostaw ione nam  od p rao j­
ców św ięcone ju ż  zniknęło nam ze sto łów , a chociaż 
w iosna nęciła na w ieś, jeszcze się nasza W arszaw a  
nie w yludniała. Dla je d n y ch  jechać do w ód  zagran i­
cznych było zaw cześnie, drugich  św iętojańskie in te- 
resa do czasu kontraktow ego za trzy m y w ały , a by li 
i tacy, k tó rych  nic nie za trzym y wało, gdzie indziej 
nie nęciło, p rzyk ro  im jednak  było  opuścić zimowe 
m ieszkania, kędy  się niejeden m azurek przetańczył, 
niejeden w alec, ulotnym  w praw dzie wspomnieniem , 
ale w  w yobraźn i pozostał! M łodzież podów czas w ię­
cej płcią piękną niż sobą za ję ta , sy g a r nie znała, 
mniej w k a rty  g ra ła , w olała uczęszczać do salonów, 
niż mieszkać za kulisami. Nie zaw adzała je j jeszcze 
biała chustka na szy i, po froterow anej posadzce lżej 
w  trzew ikach niż w  butach chodziła, w łożyć frak  
na siebie niebyło m ęczarnią, su rd u t s łu ży ł dó sp ace ru , 
ra jtfrak  do konnej ja zd y . M łodzież podów czas chociaż 
w ąsów  i b ród  nie nosiła, b y ła  grzeczniejszą , dowci­
pn iejszą, rozum niejszą od te j ,  k tó ra  w  drugiej poło­
wie 19go stulecia na pensyonach pobiera początkow e 
n auk i, liźnie później cokolwiek filozofii niemieckiej; 
zapisana do konnych w yścigów , rozum ie, że lepiej 
konno od ojców  jeźdz i; a jeżeli w stąp i raz w  miesiąc 
na środow e posiedzenie naszego jedynego  czasowego 
pism a, m niem a, że za uczoną uchodzi. W  ro k u  1817 
w arszaw skie tow arzystw o  by ło  tak  liczne, że się 
dzielić m usiało na kilka obozów , p rzezw anych  w tedy  
koteryam i. O soby te odosobnione od siebie, leżące 
po za w ałam i usypanem i chęcią odróżnienia się mię­
dzy  sobą, z niejedną basztą  m iłości w łasną  p ię trzącą  
się w  g ó rę ; najeżone działami z zapalonym  lontem, 
ani zaczepnej ani odpornej nie w ypow iadały  sobie j e ­
dnak w ojny. Spog lądały  na siebie często z zazdrością, 
czasami z szyderstw em , odgadyw ały  się na wzajem 
i mimowolnie naśladow ały. Z jednego do drugiego
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D ru g a ,  w ięk sza  p o ło w a  w o jsk  ro sy jsk ic h , z ło zo n a  z  p ięc iu  c a ły ch  p ra w ie  k o r­
p u s ó w  a rm ijsk ic h , (cala a rm ia  czy n n a  dzieli się  n a  6  k o rp u so w ) z d w ó c h  d y -  
w iz y i g re n ad y e ęó w , z p o ło w y  k o rp u su  d ragońskm go  i z części ja z d y  re z e r­
w o w e j za jm u je  w y b rz e ż a  cza rn o m o rsk ie . T o  c a łe  ro z ło żen ie  w o jsk  r o s y j ­
sk ich  o k a z u je , ze R o sy a  do dziś dn ia  ob aw ia  się ty lk o  w o jn y  n a  sw o ich  m o r­
skich  g ran icach . — N ie m ó w im y  tu ta j o odd z ie ln y ch  k o rp u sa ch  r o s y js k ic h : k a u -  
k a z k im , o re n b u rg sk im  i sy b e ry jsk im .

S^resmcifa.
P a r y ż ,  12. L u teg o . —  W ed le  M o n i t o r a  o trzy m a ło  w czora j p rz y  p rz e ­

g ląd z ie , ja k i cesarz  o d b y ł ,  nad  reg im en tem  g w a rd y i  Ż u a w ó w , w ie lu  w o jsk o ­
w y c h  w szelk ich  sto p n i z w ła sn y c h  rą k  cesarza  k rz y ż  legii h o n o ro w e j albo m e­
dal w o jsk o w y . . . i

a   J a k  s ły c h a ć ,  m a b y ć  p rz y w ró c o n e  p o stan o w ien ie  d aw n ie jszeg o  c e sa r­
s tw a ,  w ed le  k tó reg o  w y ż sz e  sto p n ie  w o jsk o w e  p o łączo n e  b y ły  z odpow iednim  
ty tu łe m  sz lacheck im ; p o d łu g  tego  g o d n o ść  m arsza łk a  m ia łab y  zarazem  ty tu ł  
k s ię c ia , sto p ień  je n e ra ła  d y w iz y i m ia łby  ty tu ł  h rab ieg o , a sto p ień  je n e ra ła  
b ry g a d y  ty tu ł  b a ro n a.

—  Je n e ra ł  M a rh in sp v e y  w ró c ił  do  K ry m u . M in ister w o jn y  o d sy ła  w s z y ­
stk ich  o ficerów  z n a jd u ją c y c h  się  za u rlo p em  w  F ra n c y i  na  ich  s tan o w isk a , ab y  
zap o b ied z  ro z p rz ę że n iu  się i zw o ln ien iu  d y sc y p lin y .

—  K a ż d y  z p e łn o m o cn ik ó w  p rz y b y w a ją c y c h  tu  n a  kon fe ren cy e  m ieć b ę ­
dzie w ielk i z so b ą  o rsz a k ; m ó w ią  o w ielk ich  u c z ta c h , balach  w  łu ile r ia c h  
i k o n certach  w  h o telach  m in is tró w . Z aw arc ie  p o k o ju  m a b y ć  u św ie tn io n e  w iel­
kim  balem  na ra tu szu .

—  In sp e k to r  b u d o w y  w odnej M illet w  C ho issy  w  celu p rzek o n an ia  n ie­
w ie rn y c h  o rezu ltac ie  sz tu cznego  zap łodn ien ia  r y b ,  n iezliczoną liczbę m ały ch  
c ze rw o n y c h  ry b e k  rzucić  k aza ł do  S ek w an y .

—  M o n i t o r  d u  L o i r e t  z aw ie ra  ż y w ą  polem ikę z g łó w n y m  redak to rem  
l ’U n i v e r  V eu illo t i b iskupem  O rleanu .

—  P a t r i e  zam ieszcza w iad o m o ść , o p a trz o n ą  podpisem  sek re ta rza  red a- 
k c y i P . L . B o n iface , źe w edle doniesień  z  L o n d y n u  dziś o trz y m a n y c h  z a ła tw ie ­
n ia  s p o r u  a n g i e l s k o  a m e r y k a ń s k i e g o  n i e b a w e m  s p o d z i e w a ć  s i ę  
m o ź ii a.

—  N u m er P a t r i e  w ieczornej doności: W ed le  dep eszy  telegraficznej z S tra z -  
b u rg a  w y je c h a ł b a ro n  b ru n n o w  dziś 12. L u teg o  o 11 godz. do P a ry ż a  gdzie  
dz iś w ieczorem  o 11. godz . stan ie  k o le ją  żelazną. L o rd  C laren d o n , h r .  B uoł 
i h r .  C av o u r p rz y b ę d ą  1 5 ., h r . zaś O r łó w  18. albo  19.

—  K siąże  C z a rto ry sk i i h r .  Z am ojsk i m ieli dziś u  cesarza  p o słu ch an ie  p o ­
żeg n a ln e ’ Z am o jsk i u d a je  się do  K o n s ta n ty n o p o la , gdzie stan ie  na  czele p u ł ­
k ó w  kozackich.

— W e d le  lis tó w  z L o n d y n u  o d e b ran y c h  n a d e r  niem iłe w rażen ie  w y w o ­
ła ły  w iadom ości o p o k o ju  do S z to k o lin u  nadeszło . C a łkow ite  pom inięcie S z w e -  
cy i i je j  in te re só w  p rz y  w a ru n k ac h  p o k o ju  o b u rz y ło  ba rd zo  w ie lu , i ż a łu ją  p o ­
w sz e c h n ie , źe się S z w e c y a  w d a ła  z rz ą d a m i, k tó re  na  p ie rw sz y  uśm iech  ce­
sa rza  p ó łn o c y  k o rz ą  się. W  Sztoko lm ie  to szczególn ie  o b u rz a , źe p ism a u rz ę ­
d o w e  fran cu sk ie  ta k  łag o d n ie  o d z y w a ją  się o R o s y i ,  j a k o b y  chc ia ły  cesarzo w i 
R o s y i  n o w e  u tw o rz y ć  p o d n ó że . Co się  zaś ty c z y  A n g lii, u m ie ją  w  S z to ­
kolm ie  u w zg lęd n ić  po łożen ie  w  j a k i m  s i ę  o n a  z n a j d u j e  i  ló j  t o  p e w n i e  o k o l i c z n o ­
ści p rz y p isa ć  n a leży , źe  m in iste r szw ed zk i sp ra w  zag ra n ic z n y ch  żali się w  p o ­
ufnej nocie do  P a lm e rs to n a  n a d  te raźn ie jszem  p o stęp o w an iem  F ra n c y i.

—  F ra n c y a  o św iad czy ła  d w o ro w i w  W a s s in g to n  g o to w o ść  sw ą  w y s tą ­
p ien ia  ja k o  p o śred n iczk a  m ię d z y  A m e ry k ą  a  A ng lią . N ie w ą tp ią ,  źe p o ­
ś re d n ic tw o  to  nie będzie  p rz y ję te m .

P a r y ż ,  13 . L u teg o . — P a n  B o u rq u e n e y  p rz y b y ły  tu  p rz e d  trzem a  
dniam i z W ie d n ia  k o n fe ro w ał w czo ra j z m in istrem  sp ra w  zag ra n ic z n y ch  i w y ­

je c h a ł  do  je d n e g o  ze ś ro d k o w y c h  d e p a r ta m e n tó w , z k ąd  m a w ró c ić  w k ró tc e  
P om im o w id o k ó w  p o k o jo w y c h  nie u s ta ją  w y p r a w y  w ó jsk  n a  w sch ó d .

P rz y ję c ie  do akadem ii francusk ie j p a n a  L cg o u v e  n a s tą p i 28 . M arca. 
C z te ry  ty g o d n ie  pó źn ie j będzie do g ro n a  teg o  uczonego  p r z y ję ty  B roglie .

—  K o n tra d m ira ł p a n  Ja c q u in o t p rz y b y ł  z P ire ó w  do M arsy lii.
—  P a n  B ru n n o w , k tó r y  s ta n ą ł  tu  w c z o ra j ,  m ieszka w  h o te lu  p o se ls tw a  

ro sy jsk ieg o . P re fe k t policyi w y s ła ł  tam  od d z ia ł s tra ż y , k tó ra b y  zap o b iegała  
w sze lk iem u  z b y tn iem u  n a p ły w o w i lu du .

—  P o d łu g  D e  b a t ó w  o trz y m a ł je n e ra ł  Z am o jsk i o d  rz ą d u  angielskiego 
rozkaz  u d an ia  się do K o n s ta n ty n o p o la  w  celu objęcia  d o w ó d z tw a  nad  d y w iz y ą  
k o z a k ó w  su łtań sk ich  n a  żo łdzie  A nglii b ęd ący ch ; W  p o d ró ż y  tej to w a rz y sz y  
m u  k siążę  C zarto ry sk i. P o la cy  w y p ra w ili  w  po n ied z iałek  je n e ra ło w i Z am o j­
skiem u w ieczó r p o żegnalny .

—  H rab ia  B uo l stan ie  w  ho te lu  de la  T e ra s se  n a  u licy  R iv o li, h ra b ia  Ca­
v o u r  ja k o  i lo rd  C larendon  w  L u w r z e ,  a  A li basza  w  h o te lu  p o se ls tw a .tu re c ­
k iego. K o n fe ren cy e  o d b y w a ć  się b ę d ą  w  salon ie  poselsk im  w  m in iste rstw ie  
sp ra w  zag ran iczn y ch , obok p raco w n i h rab ieg o  W alew sk ieg o . M ó w ią , źe  u m o w y  
p o k o jo w e  daleko ju ż  z a s z ły ,  c zeg o , ja k  się  z d a je , d o p ię to  p rz ez  te le g ra |y . 
P a t r i e  sąd z i, iż p osiedzen ia  ro zp o czn ą  się w  p r z y s z ły  p o n ied z iałek . C zynnośc i 
p o k o jo w e  szy b k im  p o sp ie szą  krok iem  i zdaje  s ię , iż o g łoszen ie  p o k o ju  n a s tąp i 
ju ż  ze zagajen iem  ciała p raw o d aw czeg o .

—  P a n  B ru n n o w  o d w ied ził dz iś p ry w a tn ie  h rab ieg o  W a le w sk ie g o , od  
cesarza  atoli n ie będzie p rz y ję ty m , aż się d ru g ich  p a ń s tw  p e łn o m o cn icy  z jad ą. 
T e leg raficzna  w iadom ość  z K o n s ta n ty n o p o la  pisze, iż A li basza  o p u śc ił 8 . b .m . 
S tam b u ł. W  je g o  n ieb y tn o śc i z a s tę p o w a ć  go będzie  p an  p re z y d e n t  des T a n s i-  
m ats ja k o  ty m c z aso w y  w ielki w e zy r .

— Z  w ie lk ą  p e w n o śc ią  w ie rz ą  tu  w  p o k ó j ,  i d o w ia d u je m y  s ię , źe N a p o ­
leon III. m ia ł o św iad czy ć  je d n e m u  ze sw y c h  w y so k ic h  u rz ę d n ik ó w : A ż  do 
o tw arc ia  ko n fe ren cy i w sz y s tk o  będzie z a ła tw io n e  i po k ó j p o d p isan y .

—  D ziś z eb ra ła  się ra d a  m in is tró w  w  T u ile ry a c h  p o d  p rz ew o d n ic tw em  
cesarza  i o b ra d o w a ła  do p o łudn ia .

— K u p c y  p r z y b y w a ją c y  tu  z p ro w in c y i d la  z a k u p u  to w a ró w  w io sen ­
n y c h  w  daleko w iększej liczbie z je ż d ż a ją  s ię , i w szy s tk ie  ho tele  są  niem i p rz e ­
pełn ione.

— P ro je k t  do kolei żelaznej p irene jsk ie j z n a jd u je  się  w  tej chw ili w  r a ­
dzie s tan u  i n iezad łu g o  n a s tą p i k o n cesy a  rz ąd o w a .

S t r a s b u r g ,  11. L u tego . — W cz o ra j odesz ło  do  A nglii 4 0 0  lu d zi z z a ­
k ła d u  leg ionu  cudzoziem skiego. —  Ż eg lu g a  po  kan ałach  ju ż  w  b iegu  i ob jaw ia  
w iele życia. Z e w sz ą d  p rz y p ły w a ją  w ielkie z ap a sy  zboża , ta k  źe ż y w n o ść  z ka­
żd y m  dniem  w  cenie u p a d a  i pew n ie  zw o ln a  w ró c i do  c en y  n o rm alnej. —  1 tu  
n ik t j u ż  nie w ą tp i o poko ju .

Anylia.
L o n d y n ,  12. L utego . —  T i m e s  z w rac a  u w a g ę  n a  og rom ne p rzeszk o d y , 

ja k ie  s ta w a ją . n a  zaw ad z ie  tej n iezm iernej p rz em ia n ie , ja k ą  Z ac h ó d  w e w n ę ­
trz n y c h  s to su n k a c h  p a ń s tw a  o tom ańsk iego  zap ro w a d z ić  zam y śla . J a k  t ru d n ą  
m ó w i to p ism o , je s t  d la  A ng lik a  rz e c z ą , p o zn ać  sw ó j w ła sn y  k r a j ,  i w y n a -  
leśdź d la niego s to so w n e  p r a w a ,  a  p rzec ie  A n g lią  zam ieszku je  je d e n  ty lk o  lud. 
O ile z aw ik łań sze  są  s to su n k i n a  W sc h o d z ie ! N a leży  p rz e to , m ó w i też  pism o, 
w ie lk ą  z a c h o w a ć  o s tro ż n o ść , chcąc nad ać  p ra w a  k ra jo w i, m ało  z n an em u  p rzez  
n a s ,  i k tó ry ś m y  w  o sta tn ich  la tach  w idzieli w  stan ie  w y ją tk o w y m  S u łta n  d a ł 
sw e  p rz y z w o le n ie  n a  zm ian y , ja k ie  m u  z a p ro p o n o w a ły  t r z y  m o ca rs tw a  
w b re w  R o sy i. N a jw ażn ie jsze  z ty c h  re fo rm  p o leg a ją  n a  b e zw a ru n k o w e m  
z ró w n a n iu  w sz y s tk ic h  p o d d a n y c h  P o r ty  i n a  ro z sze rz en iu  k o n sk ry p c y i n a  R a ­
ja s .  Ż adnej p ra w ie  nie u lega  w ą tp liw o śc i, że p o d o b n e  w zn o w ien ia  ró w n a ją  
się zu p e łn e j re w o lu c y i s to su n k ó w  so c y a ln y ch  T u rc y i .  A b y  znaczenie ich oce­
n ić  z u p e łn ie , n a le ży  n ad  tem  się z a s ta n o w ić , j a k  te ro zm aite  szczepy  lu d u ,

o b o zu  w y sy ła n o  na zw iad y , n a ,  co się tam  d z ie je P lw a ły  n ieraz  g łęb o k o  zakopane  p e r ły  i k le jn o ty . T u  
z je d n e g o  do d ru g ieg o  czyn iono  w y c iec zk i, s z p ie g 's ta re m u  la t u b y w a ło , p rz e b y w a ło  m ło d e m u , tu  z a m - ! 
się w k ra d a ł ,  zbieg  p rzech o d ził. iknięky m u sia ł się  o d m y k a ć , n ad to  p ew ien  sw eg o  s p u - |

C hcąc dać k ró tk i r y s  ó w czesnego  w y ż sz eg o  to w a - j  szczać z to n u ; zasęp io n y  ro z c h m u rz a ł czoło, n ieśm ia- 
r z y s tw a ,  n ie m ożem y nie zacząć  od  h ra b in y  L a n c k o - jłe m u  p rz y b y w a ło  o tu ch y , n ad to  śm iałem u  u b y w a ło  
ro ń sk ie j kasz te lanow ej Po łon ieck iej. P a n i ta  do  p ó źn e j odw agi. T u  k a ż d y  się czu ł o ż y w io n y m , podn ie-
s ta ro śc i d o sz ła , nao czn y  św ia d e k  p an o w an ia  A u g u ­
sta  III. i S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  ja k  o k rę t w y ra to w a n y  
o d  w y u z d an e j b u rz y  p rz y p ły w a  do p o r tu  z ro z w i-  
n ię tem i żag lam i, p rz esz e d łszy  p rzez  tę  d łu g ą  epokę 
zep su c ia , u n ik n ę ła  od  p o w szechnej z a ra z y , i re sz tę  
dn i sw o ich  sp ęd zała  w  W arsz a w ie .

G ościnność  sta ro p o lsk a  b y ła  u  niej d ru g ą  n a tu rą , 
d o b ro c zy n n o ść  p o trz e b ą , h o jn o ść  je d y n y m  zb y tk iem  
sz lachetnego  serca. D o niej szed łeś n ieraz  po o d p u ­
szczenie g rz ec h ó w , w y c h o d z iłe ś  o d  niej z a w sz e , z  u -  
dziełonem  b ło g o sław ień stw em , N ie opodal z ta m tą d  
w  niew ielkim  salon ie , z op artem i łokciam i n a  o k rą ­
g ły m  s to le , o toczona sam ym  w y b o re m  m ężczy zn , 
ś red n ieg o  w iek u  kobieta p ry sk a ła  dow cipem , ja k  k iedy  
s ta lą  u d e rz y m y  o k rzem ień  a sk ry  się p o sy p ią .

P a n i P . ' )  n ie lu b iła  to w a rz y s tw a  k o b ie t, bo k o ­
b ie ta  d la kob iety , je s t  je d n a  d ru g ie j c e n z u rą ; ona b y ła  
za  w o ln o śc ią  d r u k u ,  a jeże li co zaw sze  tak  dow cipn ie , 
a  n ie raz  tak  z łośliw ie  p o w ied z ia ła , nie w y d ru k o w a ło  
się czasam i w  se rca c h , zosta ło  p rzech o w an e  w  p a ­
m ięci t y c h , k tó rz y  je j w y b o ro w e  to w a rz y s tw o  sk ła  
d a li, p rzek azan e  p rzez  n ich  ty m , k tó rz y  dow cip  oce­
n ić  um ieją.

D o je j sa lonu  k a ż d y  s ta n ,  k a ż d y  w ie k , re p re z e n ­
ta n tó w  p rz y s y ła ł .  T u  p rz y  s ta rc iu  się m ięd zy  so b ą  
ró ż n o ro d n y c h  op in ii, z a p a try w a ń , u p rz e d z e ń , cza ­
sam i u p o ró w , p rz e są d ó w , ro z w ija ły  się zdolności, 
ro d z iły  n o w e  p o m y sły , ro b iły  o d k ry c ia , w y d o b y

c o n y m , w s trz ą ś n ię ty m , nie z n a n ą  d o tą d , ze  się 
tak  w y r a ż ę ,  isk rą  u m y s ło w o -e le k tro -m a g n e ty c z n ą !

W  innej s tro n ie  m iasta  księżna  W . ‘)  zg ro m ad za ła  
u siebie n iedobitk i ro zp ie rzch łe j l i te ra tu ry  18go  s tu ­
lecia. P o n ie w a ż  k ilk o w iek o w e n a w e t d rz e w a  w y d a ją  
o d r o s tk i , m łode w  około  n ich  w y r a s ta ły  la to ro ś le ; 
i nie tu li ły  się do s ta ry c h  pni p o trz a sk a n y c h  b u rz ą , 
nie s z u k a ły  cieniu p o d  ro z ło ź y s te m i k o n a ry , osobno 
w y s trz e l iw a ły  w  g ó rę , o sobno  dla siebie sz u k a ły  s ło ń ­
ca p ro m ie n i, dez p o d p o ry , bez op iek i, bez o s ło n y  
o w ła sn e j sile z życiem  p o ig rać  chciały .

Z b liża ła  się  epoka p rz e jśc ia , n a s tę p o w a ł ro zd zia ł 
teg o  co b y ło , z tem  co m a n a s tąp ić . K s iężn a  o d czy ­
tu ją c  to w a rz y s tw u  sw o jem u  p e łn e  w d z ięk u  i uczucia 
s tro n n ice  M alw in y , p rzen o siła  go  w  ow e  czasy  g d y  
w  zam k n ię ty ch  sz ran k ach  ry c e rz  o k ry ty  z b ro ją , s ta ­
j ą c  w  obron ie  o jcz y zn y , w ia ry  i kochanki, z napisem  
b ąd ź  co b ąd ź  n a  ta rc zy , p rz ec iw n ik ó w  w y z y w a ł  na 
o strze . Z a  n ad to  p rz ec ią g ły  g ło s t r ą b y  w o jen n ej sta je  
się c h ra p liw y m , po le  s ła w y  zam ienia się z czasem  
w  k rw a w e  p o b o jo w isk o ; z ręc zn a  też  au to rk a , p o d n ie ­
co n ą  szczękiem  o rę ż a  w y o b ra ź n ią  p ra g n ą c  ostudzić , 
ro zogn ione  uczucia  u łag o d z ić , d o b ro c zy n n o ść  W a r ­
sz a w y  w z ią w s z y  za  cel d a lszy ch  sw y c h  o p isó w , k w e ­
s tu je  d la b ie d n y c h , m elduje  się  do  p a ła c ó w , do k a ­
żdej kam ienicy p u k a , w p ro s t  w ch o d zi p o d  k ażd ą  
ń b o g ą  strzech ę , i w szęd zie  j ą  p rz y jm u ją ,  w p u szc za ją , 
u p rze jm em  słow em  w ita ją ;  ale m alu jąc  se rca  d ru -

' )  A n n a  z  h r a b i ó w  T y s z k i e w i c z ó w  h r a b i n a  P o t o c k a .

gich, sk ro m n o ść  n ie d o z w ala ła  je j  d o s trz e d z , źe w ł a ­
sne o d słan ia ła  serce. O tacza jący  j ą  poeci i s ta rz y  i 
m ło d z i, s łu c h a jąc  z u n ies ien iem , je d e n  z n ich  p race  
n aszego  ro ln ik a  o p ie w a ł,  d ru g i p ieśn ią  h is to ry c z n ą  
m łode  pokolenie d z ie jó w  n a ro d o w y c h  naucza ł. A u to r  
N em ro d a  *) ja k b y  zn iech ęco n y  zaw o d am i i n iesm a­
kiem  życia, sm utn ie  p o w ta rz a ł:

S z c z ę ś c i e  o b o k  n i e s z c z ę ś c i a  n i e  j e s t  ż a d n y m  d a r e m ,  
P a m i ę ć  p i e r w s z e g o  w  d r u g i m  j e s i  ż y c i a  c i ę ż a r e m .

O siński n am  p rz y p o m in a ł:
O b y w a t e l  o j c z y ź n ie  k r w i ą  p o w i n n o ś ć  p ł a c i ,
I le  j e j  k to  o s z c z ę d z a ,  t y l e  s ł a w y  t r a c i .  2 )

I p łak a liśm y  z Z y g m u n te m  A u g u s te m , g d y  k ró l ko­
chanek  tem i s ło w y  u b o lew a  n a d  s t r a tą  B a r b a r y :

W i ę c  ż y ć  m u s z ę  n i e s t e t y  1 i ż y ć  b e z  B a r b a r y !
O P o l s k o  j a k ż e  w i e l k i e j  w y m a g a s z  o f i a r y ! 3 )

A  k ied y  sm u tek  b rać  g ó rę  p o c z y n a ł, w ie rsz y k  do 
Ja d w is i lub  D um a o S te fan ie  P o to ck im  4) uśm iech  na 
u s ta c h  p rz y w ra c a ło  albo sm ę tn e  w z b u d za ło  w e s t­
chnienie. T e  d w a  o d rę b n e  o b o zy , chociaż się n ie ście­
ra ły  m ię d z y  sobą, nie łą c z y ły  się z sobą. N ie raz  n ie ­
je d e n  z p o e tó w  czu jąc  się  n a d to  ro z k w ilo n y m , lęk a ­
ją c  m d ły m  z o s ta ć , ta k  j a k  żelazo p o trz e b u ją c  h a r tu  
w y m ag a  stali, sp ie sz y ł z a o s trz y ć  sw ó j dow cip  do sa ­
lo n u  p an i P ., z k ą d  n a w za jem  n ie jeden  dow cip  u sz c z y ­
p liw o śc ią  z b y t  w y s c h n ię ty , w  to w a rz y s tw ie  k s ię ż n y  
cze rp a ł n a tchn ien ia  i serce  uczuciem  o d św ieżał.

‘ ) M a r y a  z k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  k s i ę ż n a  W i r t e m b e r g s k a

*') K a j e t a n  K o ź m i a n , J u l i a n  N i e m c e w i c z ,  L u d w i k  K r o -

P " )  H o r a c y u s z a  t r a g e d y a  K o r n e l a ,  t ł u m a c z e n i e  L u d w i k a
O s i ń s k i e g o ,

3 )  B a r b a r a  R a d z i w i ł ł ó w n a ,  t r a g e d y a  A lo j z e g o  t  e l i n s k i e g o .
4 )  W i e r s z  d o  J a d w i g i  Z . ,  i D u m a  o S t e f a n i e  P o t o c k i m ,  

p i e r w s z y  F r a n c i s z k a  M o r a w s k i e g o ,  d r u g i  M a x y m i l i a n a
| F r e d r y .
j ( D a l s z y  c iąg  n a s t ą p i . )
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„iarzm iony i rządzący , wiele w ieków  ż y ły  obok siebie a jednak  w odłączeń,u 
7 tureckiem państw em  nie da się żadne inne w  h is to ry , p o ro w n ac , naw et 
muzułmańscy zdobyw cy  Indyi nie pozwolił, me w iernym  poddanym  sw ym , 
w  tW zupełności się ro zk rzew iać , jako  osobnej kesce. W  państw ie otom an- 
I i  m zasypani zostali chrześcianie, jak o b y  law ą w ybuchu  w u kamcznego , zo- 
st “ ż do dziś dnia niezm ienni, chyba źe podrzędne długoletnie ich stanow i­
ło nie zostało na nich bez w p ły w u . Poczucia jednolitej narodow ość, me masz 
w państwie; każdy  szczep ludow y ma osobne sw e podania i obyczaje i zajm uje 
lo b n e  odrębne stanowisko. M uzułmanie będąc ludem panującym , zajm owali 
w  administracyi państw a najw yższe posady i tw orzy  i siłę jego  w ojskow ą. 
K4źdv szczep ludow y, przechodząc na łono lslamizmu, staw ał się przezto ucze­
stnikiem tych  sam ych p raw , jakich M uzułm an zdobyw ca w  państw ie u ży w ał 
Nubijski naw et niew olnik, k tó ry  b y ł m achom etam nem , w yżej sta ł w oczach

,  0 7  O  O> 1  O H  C U 1 P .P T ł .każdego w iernngo , od pa try a rch y  kościoła chrzescianskiego. K ażda gmina 
chrześcijańska zajm owała się sama sobą na mocy pozwolenia, ktorego je j udzie­
lano nie tak z to le ran c ji, ja k  raczej z obojętności. Z dobyw ca niczego me do­
m agał się po chrześcianinic ty k o  uległości i try b u tu ; zresztą  me troszczy ł się 
oń wcale Z tąd  trw ała  ow a rozm aitość ję zy k ó w , w yznań  i obyczajów , 
k tó re  udarem niały w szelką jedność. K ażdy  zdaje się być  o tem przekonanym , 
że zlanie się tych różnorodnych  cząstek p łonnym  je s t snem. S u łtan  musi po­
zostać g ło w ą , nie n a ro d u , ale ku p y  szczepów  ludow ych , k tóre w praw dzie tu  
i owdzie się m iędzy sobą m ięszają, n igdy atoli nie łączą  się w  je d n o ść ; i ta ­
kiemu państw u  chcą m ocarstw a europejskie p raw a  nadać? Jeżeli jak i system  
dla całego p ań stw a  tureckiego da się zastosow ać, to chyba taki, k tó ry b y  w  so­
bie zaw ierał coś takiego, co w szystkim  tym  różnym  ludom je s t wspólnem. T a ­
kiego atoli żyw io łu  napróźno będziem szukać. B ogaty , n iupraw ny  kraj leży 
przed nami. P ilność Zachodu niech tam  pospiesza i zagarnie go w  swe posia­
danie. B ądźm y zadow oleni, jeżeli z czasem dopiero zw olna prace naszych usi­
łow ań do jrze ją , a strzeżm y się obudzać fanatyzm  drzem iący. Jeżeli natychm iast 
narzucone być m ają T urkom  reform y, k tóre  polecili posłow ie, a k tóre su łtan  
p rz y ją ł, nie należy się nam bardzo spieszyć z w yprzątn ieniem  zapasów  na- 
szych’w B orbonus nagrom adzonych; wojsko nasze wiele jeszcze la t będzie miało 
tam do czynienia.

— T im e s  odebrała następującą odpow iedź na obronę pułkow nika Ale­
xan d ra  G ordona dawniej zamieszczoną:

Do redaktora T im e s a .
Mój Panie! Jeżeli listy  p ry w atn e  pułkow nika A lexandra G ordona do p rz y ­

jació ł jego w  Anglii z K rym u pisane, na k tó rych  ogłoszeniu tak mu wiele za­
leży , zgadzają się zupełnie z listami korespondenta pańskiego, jak  to sobie w y ­
tłum aczyć , źe źezuania jego złożone w  ręce pana Jo h n  Ni Neill wcale inaczej 
brzm ią , gdy  w  ubiegłym  M aju by ła  tego zdania, źe cierpienia w ojska nie b y ły  
tak  w ielkie, jak  je  głoszono? Dalej i to py tan ie  nie je s t dalekiem, zkąd to p o ­
chodzi, źe ojciec jego lord A berdeen, kom itetowi sew astopolskiem u ośw iadczył, 
źe nasąm przód z gazet dow iedział się o cierpieniach w ojska?  Dla czego dobry  
syn nie pisał o tem ojcu z obow iązku? Jestem  itd. L ondyn  8. Lutego C.

— W  artykule o konferencyach parysk ich  m ów i M o r n i n g  P o s t :  B yć 
m oże, źe jeżeli z w szystkich stron da się spostrzedz przychy lne  usposobienie, 
w stępny  układ będzie n iepotrzebnym , i p rzy s tąp ią  do rozp raw  w zględem 
ostatecznego pokoju. Sądzim y, pisze T i m e s ,  źe ks. W ellington podał się do 
d y m isji jako  p ierw szy  koniuszy. P rzypom nijm y  sobie, że p rz y  głosow aniu 
nad  wnioskiem lorda L yndhu rsta , k tó ry p a te n t paroski lorda W ensleydala chciał 
złozyć w  ręce komitetowi pryw ilegijnem u połączy ł się z w iększością przeciw - 
rządow ą. M ów ią , źe lord  kanclerz podał się do d ym isy i, gdy  spostrzeg ł, że 
jego zdanie w  tejże rzeczy nie zgadza się z w ielu jego  kolegami. Przeciwnie 
donosi G l o b  najnow szy, że w iadom ość w ystąp ien ia  z m inisterstw a lorda kan­
clerza jes t bezzasadną. W czoraj po południu  p rz y b y ł lord  Cowley z orszakiem 
swoim na pokład statku  w  D ow rze i puścił się o pół do 8ej w ieczór w dalszą 
podróż do Londynu.

IS is z i ta n it t .
Z M a d r y t u  donoszą pod dniem 6. Lutego: Onegdaj podpisała królow a 

dekrety, posuw ające p. P rim a , Ruez i Lam ery na jen e ra łó w  poruczników , 
jenerała G arrigo na drugiego dow ódzcę prow incyi baskijskeh, i daw niejszego 
pułkow nika kaw aieryi pana M oran na jenera ła  m ajora.

— Na dzisiejszćm posiedzeniu kortezów  odrzucono 200 głosami przeciw  i:  
poprawkę do trzeciej podstaw y p raw a  w yborczego , przedstaw ioną przez p. 
Sorbi i przez pp. Madoz i San M iguel żyw o popieraną, przeciw  której pan 
minister sp raw  w ew nętrznych  po w staw a ł, chociaż w yraźnie pan minister 
oświadczył, źe rząd  z kw esty  i w  mowie będącej nie czyni wcale py tan ia  ga­
binetowego; k o m isja  cofnęła potem  trzecią p o p raw k ę , aby nadać je j inny 
likład.

— K rólow a w czoraj p rzejeżdżała się po P rado  z księżniczką A stu ry i 
przebraną za wieśniaczkę A stu ry i, w itana zew sząd od m inisterstw a i cisnącego 
się doń ludu z okrzykiem radości.

— R ada m inistrów  stanow czo ju z  w yrzekła nad kw estyą względem w y ­
konania p raw a o p rzeda iy  dóbr w  prow incyacli baskijskich. W e  względzie 
dóbr należących do duchow ieństw a i szkó ł, praw o rzeczone w  zupełności b ę ­
dzie w ykonanem . Co się tyczy  dóbr gm in, mają nad tem zdać spraw ę w ładze 
niejskie, k tó re  z tych  dóbr m ają być w yję te  ze sprzedaży, a następnie za-

jego  w yniesienie, a po ju trze  obwieszczę je  gazety  m adryckie. M ówiono 
także o w ystąp ien iu  z m inisterstw a pana E scosura , ale nie słusznie. Gabinet 
na teraz nie dozna żadnej zm iany. Chociaż z każdym  dniem niektóre źurnale 
bardziej nacierają na 0 ’D onnela, nie m yśli on w szakże z łożyć m inisterstw a 
w ojny , i coraz m ocniejszy łączy  go z E spartero  węzeł. R ada m inistrów  ze­
b rała  się w czoraj w ieczór, i zdecydow ała się ze w zględu na w ielką liczbę g ło ­
sów , ja k ą  miała popraw ka pana S o rn i, za zniżeniem census w yborczego na 
na 120 realów . E scosura udał się potem do grona kom isy i, k tó ra  trzecią pod­
staw ę p raw a  w yborczego w  m yśli postanowienia rząd u  u łoży.

— A geney i Havas donoszą z iM adrytu pod dniem 8. L utego: Gazeta u rzę ­
dow a ogłasza dziś w ystąpienie ministra finansów  pana B ruil, a wnijście do m i­
nisterstw a na jego  miejsce pana Santa C rux. Chociaż pan  B ruil nie miał w ielu 
zw olenników  swej po lityk i, ubolew ają jednak nad  tą  zm ianą m inisteryalną, 
k tó ra  nie zdaje się być  uspraw iedliw ioną ani przez debaty  m inisteryalne ani g ło ­
sowaniem. Zapow iedziano ju ż  na posiedzeniu kortezów  in terpelacyą w  tej 
mierze. Pan  B ru il podał się do dym isyi, bo koledzy jego  nie chcieli zezwolić 
na przyw rócenie oktroi. Podatek ten  przynosi rocznie 25 do 30 milionów fr., 
k tóre za konieczne uw aża ł B ruil dla przew iedzenia sw ych  planów  finansow ych. 
Koledzy jego atoli nie chcieli brać na siebie odpow iedzialności za przyw rócenie 
tego powszechnie znienawidzonego podatku .— W y szed ł rozkaz , aby  dochody 
z dóbr królowej K ry s ty n y  składano do ogólnej kasy depozytów . Jest rzeczą 
pew ną , iż bank m obilizacyjny obejmie budow lę kolei żelaznej z W alladalisy  do 
Burgos. Dla zastąpienia in teresów  tego tow arzystw a jako  i to w arzy stw a  du 
Grand Central ma w ychodzić now y źurnal francuski.

9Vł&eh ?/.
R z y m ,  5. L utego. — W edle orzeczenia ojca św iętego, za k tóre ręczę, 

raoźem się spodziew ać wielkiej zm iany w  R osyi na korzyść kościoła katolickiego 
tutejszego. Poseł rosy jsk i odbiera częste depesze i wiele konferuje z kardyna­
łem , sekretarzem  stanu.

T  u r y  n , 5. Lutego. —  Częste odbyw ają  się tu  narad y  m inistrów , skutkiem 
ostatniej w ypraw iono  d rugą  notę do d w orów  angielskiego i francuskiego. 
W  nocie tej dom aga się nasz rz ą d  1) ostatecznego załatw ienia kw esty i o św ie­
ckiej w ładzy  papieża i o in terw encyach obcych w  patrim onium  ojca św iętego; 
2) źada ustalenia p ra w  poddanych m ięszanych, szczególniej obcej emigracyi, 
dania im am nestyi i zniesienia sekw estru  dla ty c h , k tó rzy  w  naszych sporach 
z A u s try ą  mieli jak i taki udział; 3) p unk t 3ci tyczy  się in terw encyi do księstw , 
w  której S ardyn ia  nie chce być w yłączoną w  skutek p raw  je j służących  do 
części P arm y i' Piacencyi, a to w  razie g d y b y  in terw eneya podobna miała kiedy 
mieć miejsce; 4 ) punk t 4 ty  ściąga się do kolei żelaznych w yższych  W łoch , 
k tóre rząd  nasz połączyć chce z koleją żelazną pieraontską. W zględem  ty ch  
w szystkich żądań m ają rząd y  zachodnie osobnie z A u s try ą  korespondow ać. Co 
się ty czy  w ynagrodzenia rządow i piem outskiem u za udział w  w ojnie i p rz y s tą ­
pienie do w iązku m ów ią , źe zapew niono m u dać do teritorium  piem ontskiego 
nie m ałą cząstkę kraju . A u s try ą  się tem u mocno sprzeciw ia i nie chce b y n a j­
mniej zezwolić na odstąpienie L om bardyi za K sięstw a N addunajsk ie; rów nie  
w zbrania się zezwolić na odstąpienie P a rin y  i M odeny piem outskiem u rządow i. 
W edle  wieści nie sprzeciw iają się w yniesieniu księcia Canigna na regenta K sięstw  
Naddunajskich.

Z Bolonii donoszą 28. Stycznia, źe w  Faenza zam ordow ano pew nego mło - 
dzieńca; 18 ran  by ło  na nim pchnięciem i cięciem zadanych. Pociągrfęto  do 
odpowiedzialności 11 osób podejrzanych o tę  zb rodn ię , a inne jeszcze osoby 
k tó re  uw ażają  za m ające udział w  tej zbrodni u sz ły  za granicę częścią do 
T oskanii, częs'cią do San  M arino. M orderstw o to p rzy p isu ją  pow odom  poli­
tycznym , miasto bowiem podzielone je s t  na polityczne stronnictw a. W ielki 
proces o zabójstw o w  R im ini, w  k tó ry  około 40  osób je s t w m ieszanych i cią­
gnie się ju ż  od trzech la t, ma być oddany do orzeczenia sądow i w ojennem u. 
W  R aw ennie odkry to  bandę fałszerzy  m onety papierow ej.

M inister toskański spraw  zagr. książę Casigliano ma złożyć p iastow any 
przez siebie u rząd , albowiem po śmierci ojca sw ego bierze imię i m ajątek księcia 
Corsini i zamierza mieszkać w  R zym ie. N astępcą po nim ma być kaw . M artini

żądają od rząd u  potrzebnych pełnomocnictw. Sum a z przedaźy dóbr nie w y ­
łączonych, przekazaną będzie na pensye, za danem pełnomocnictwem, na b u ­
dowle m iejscowych potrzeb.

■ W  T arragon ie  p rzyszło  do niespokojności z pow odu w yboru  oficerów 
kompanii milicyi, k tó re  zaraz przytłum iono. Chorążego i 5 podoficerów kom­
panii skasowano.

l n d e p e n d a n c e  B e l g e  donosi z M adry tu  pod dniem 7. Lutego: M inister 
łm ansow  pan B ruill podał się do dym isyi, takow a została p rzy ję ta  i na miejsce 
jego wyznaczony Sante C ru x , daw niejszy m inister spraw  w ew nętrznych. Pan 

nta Crux by ł dotąd  więcej znany jako  m ąż stan u ,, aniżeli jako  finansista ; 
ostatnicmi czasy atoli rozw inął nie m ały zasób wiadomości finansow ych, bę- 

ąc członkiem komisyi budżetu  i prezesem  komisyi zajm ującej się rew izyą  p raw  
ow arzystw  k redytow ych , i dla tego u w ażają  go zdatnym  na posadę m inistra 
nansow. Dziś jeszcze z łoży ł przysięgę k ró low ej; ju tro  oznajmią kortezom

G a l i c j a .
G a z e t a  L w o w s k a  z dnia 8go b. m. pisze: Zapow iedziane na dzień 7. 

b. ra. dw udzieste ogólne zgrom adzenie galic. tow arzystw a  gospodarskiego, o t­
w arte  zostało w czoraj o godz. 10. z rana. K azimierz hr. K rasick i, m ianow any 
pod niebytnośc JO . księcia prezesa Leona Sapiehy, z ram ienia jego  w edług  sta­
tu tó w  prezesem , zagaił posiedzenie p rzem ow ą i rozkazał odczytać sp raw o ­
zdanie czynności kom itetu w  upłynionym  półroczu. P . sekretarz P rzy łęck i 
podał w  niem obraz szczegółow y w szystk ich  prac i sp raw  podejm ow anych 
w przeciągn tego czasu, a k tó ry c h , ja k  z samego p ro toku łu  podaw czego liczba 
622 okazuje , by ło  niem ało, zw łaszcza źe i ' r o k  ten dotkliw y dla m orowej za­
razy  wcale nie sp rz y ja ł, a pow szechna w ystaw a w P a ry ż u  p rzy w o łu jąc  gości 
z całego św iała , tam ow ała pospiech w  dokonaniu pow ziętych  zam ysłów . Mimo 
tego odbył kom itet 19cie posiedzeń, a w ykaz czynności podany  w  spraw ozda­
niu , k tóre  w  roczniku rozp raw  szczegółowo członkom podany  będzie, dow iódł 
z ja k ą  gorliw ością i poświęceniem komitet nie ustaw ał w dopełnieniu zaszczy­
tnie położonego w  nim zaufania.

Po odczytaniu spraw ozdania czynności, w ykazał prezes zastępca stan 
czynny i b ierny  funduszów  tow arzystw a  w  szczególności i z objaśnieniem tego 
co podaje bilans fu rduszów  poczem zaw ezw ał, by  odczytano osobne sp raw o­
zdanie tego , co się tyczy  now o założonej szkoły (lublańskiej, i zaprow adzenie 
w zorow ego gospodarstw a w  D ublanach; z czego zgrom adzenie z radością po­
w zięło , ze oczekiwanie tow arzystw a  płonnem  nie b y ło , gd y  w  ręce komitetu 
składało nadzieje sw oje i k raju  całego.

Szkoła liczy 23 uczniów , pod w odzą jednego  dyrek tora i dw óch nauczy­
cieli, k tó rzy  im udzielają oprócz nauk ogólnych z m atem atyki, ro ln ictw a, m i­
neralogii chemii, jeszcze w ed ług  rozpisanych godzin codziennie i nauk p ra k ty ­
cznego gospodarstw a w iejskiego, domowego i zadw ornego, ap rzy tćm  i rysunku .

W zm agające się ju ż  teraz czynności, d a ły  uczuć potrzebę p rzy jąć  ad- 
ju n k ta ; co kom itet w  taki sposób u rządz ił, źe z w yznaczonych planem płac
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ro c zn y c h  jeszcze  k w o ta  p e w n a  oszczęd zo n ą  z o s ta ła ;  lecz u z n a ł p o trze b ę  p o d ­
n iesienia p e n sy i p ro feso ro w i p. Z e lk o w sk iem u , j u z  źe p. Z . objęcie  p o sa d y  z a ­
w isłem  uczyn ił od  p o d w y ż sz en ia  p łac y  1 0 0 0  z łr . e ta tem  p rzep isan e j, iz e w z g lę d u  
n a  pod ro żen ie  w szy s tk ic h  a r ty k u łó w , ja k o  te ż , że  p. Z e lk o w sk i p rz y jm u ją c  
m iejsce w  D ub lan ach  bez e m e ry tu ry , d la  d o b ra  o g ó łu  o p u śc ił d a w n ie jsz ą  sw ą, 
acz z y sk o w n ie js z ą  dla siebie p o sa d ę ; zatem  w n ió s ł p rezes do  zgrom adzen ia  
w e zw an ie  p o d w y ż sz y ć  p. Z elk o w sk iem u  w  p en sy i 2 0 0  z ł r . ; co też  zg ro m ad ze­
nie  jed n o m y śln ie  »ad p ersonam ^ u chw aliło .

Co zaś do  p rz e jrze n ia  sp ra w  g o sp o d a rsk ich  i ra c h u n k ó w , p o w o ła ło  z g ro ­
m adzen ie  z p o ś ró d  siebie trzech  cz ło n k ó w  i p o ru c z y ło  im  ro zp o zn an ie  s tan u  
rz ec zy w is te g o  w  p rz y c h o d a c h , k tó re  j u ż  o ty le  o k a za ły  się p o m y ś ln e , źe ko ­
m ite t w n o s i,  a żeb y  stosow nie  do p ro g ra m u  dla sk ład ek  na  g o sp o d a rs tw o  w zo ­
ro w e  (R ozp . T . X II. §§. 7. 8 .) c z y s ty  d o ch ó d  teg o ro c zn y  z  3 0 0  z ł r . ,  o b ró co n y  
b y ł  n a  sp ła tę  i u m orzen ie  o b lig ó w  p o ży czk i danej na  założen ie  teg o  g o sp o ­
d a rs tw a .

N astąp iło  zatem  losow an ie  i z  6 5 6  akcy i w y s z ły  n a s tęp u jąc e  n u m era  akcyi, 
k tó ry c h  w y p ła ta  n a s tąp i w e d łu g  u s ta w y  w  6  m iesięcy  to  j e s t  7go  S ie rp n ia  
w  k an ce la ry i to w a rz y s tw a :

JE . księdza a rc y b isk u p a  B aranieckiego, 
h r . A le k sa n d ra  D zieduszyckiego .
K aro la  H ubick iego .
D aw id a  Ję d rze jew ic za .
Jó ze fa  L ew ick iego .
L u d w ik a  S k rz y ń sk ie g o , 
h r. E d w a rd a  S tadn ick iego .
M arcelego  T arn aw ieck ieg o .
Ja n a  T y sz k o w sk ie g o . 
ks. b isk u p a  W ie rzch le jsk ieg o . 
kięcia A d am a S a p ieh y .
Ja n a  C zajkow sk iego .

podczas c iąg ien ia : L u d y ik  S k rz y ń sk i da ro w ał 
s w ą  losem  w y c iąg n io n ą  ak cy ę  D u b la n o m , na  k u p n o  nasion  do g o sp o d a rs tw a ; 
a  M arceli T a rn a w ie k i na  szk o łę  D ub lańską .

N im  w  k o ń cu  ro zp o czę to  ro zb ie rać  p y ta n ia ,  m ian o w an o  jeszcze  kom isyę

do  ocenienia w y s ta w y  o w o có w  i z b o ż a , i w e zw an o  d w u n a s tu  cz ło n k ó w  do 
w zm ocnien ia  k o m ite tu  p rz y  b a lo to w an iu  n o w y c h  k a n d y d a tó w  do  to w a rz y s tw a  
co o p iąte j godzin ie  p o  p o łu d n iu  o d b y ć  się  m iało. ’

„  . . .  ^fjzntaite wiadomości.
D o w ia d u jem y  s ię , ze  w  p ap ierach  M ackiewicza znaleziono b a rd zo  d łu g ą  

p rz e p y sz n ą  o d ę  po^ łacin ie do N apoleona III. z p o w o d u  w zięcia  B o m arsu n d u . 
Z n ak o m ity  ten  u tw ó r  n ieśm ierte lnego  n aszego  p o e ty , t łu m a cz y  n ie ry m o w n y m  
w ierszem  p an  S ienkiew icz n a  ję z y k lp o lsk i.  W o ry g in a le  w y jd z ie  w ra z  z dzie­
jam i pośm iertn ie im  A dam a. J 0 zag

S e n a to r  fran cu sk i d H e ec k e ren  rz e k ł do h r. M o rn y  z p o w o d u  w ia d o ­
m ego a r ty k u łu  M o n i t o r a  o senacie , iź p ó jd z ie  za  p rz y k ła d em  m in istra  D ro u y n  
d e L T Iu y s  i z az ąd a  d y m is j i :  »Ale m oj p rz y ja c ie lu , n ie zrob isz  t ego« rz ek ł h r. 
M o rn y . —  »Dla czego m e?«  —  »Z trz y d z ie s tu  ty s ię c y  p r zy czy n ,  k ażd a  po  
je d n y m  franku.«

N r. 3 3
102
1 3 0
1 4 2
2 0 6
4 1 7
4 5 2

akcya

4 9 5
501
6 2 6
6 4 2

O becni w zg ro m ad zen iu

P rzyby li do P oznan ia  20. Lutego.
I I O T B L  - R Z Y M S K I  B U Ś C H A  : Buschmann z Geloern, Schulz z Magdeburga,

genhauer i Hirsckorn z Szczecina, Heine, Koch i Schiff z Berlina,  Miindler  z L n-  
dwigsburg, Criewel z Friedland.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Palm i Breza z Jankowie, Radoński z Domi­
nowa, Sperling i Kamieński z Kikowa, Hildebrand z Dakow, Garezyński z Proch- 
nowa, Mollard z Góry, Harlm ann 7, Śremu, Seherl 7. Schwedt..

H O T E L  B A W A R S K I  : Bredow 7,  Szamotuł,  Sobeski 7, Gniezna, lir. Bnitiski z Po-  
pówka, W ęsierski z Modliszevvka, Kosmowski i Moszczeóski z Sokołowa, Iłowicckt 
z Ryńska.

H O T E L  D U  K O R D : Treppm aeher  z W ulk i ,  Moraezewski z Chaław, Moraezewski 
z Leehnejgóry, Zakrzewski z Oicliowa, W ern e r  z Szczecina, A ust  z Hamburga.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Kamieński z Zajączkowa, Szulczewski z Runowa, T o ­
maszewski z Kawczyna, Rząkowski 7, Zernik, Sniegowski 7. Żegnowa

H O T E L  P A R Y Z K I  : Kierski z Białęźyna, Sławoszewski z Ustaszewa, Taczanowski 
1 Pogorzeli, Kierski 7. Małachowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Zakrzewski z Osieki, Majette z Głogowa, Lausberg z H am ­
mer, Mendelsohn 7. Międzyrzecza.

P O D  A Y I E Ł K I M  D Ę B E M :  Chylewski z Kosmowa.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I  : Grossmann z Woli.
H O T E L  E I C H B O R N A  : Auerbach z Krotoszyna, Abraham i Gembicki z Strzelna.

M s t l j W Ż e i B S t W O  Ż a ł o S l I H e  za d u sz ę  śp . 
A d a m a  Mickiewicza odbędzie  się  w  kościele p a ra ­
fialnym  w  gWrześni dn ia  2 8  b. 111.

I W piętek dnia fmiego r, b.
p rz e d  p o łu d n iem  o godzin ie  10. odbędzie  się w  K o ­
ś c i a n i e  w  o b e rży  G ą s i o r o w s k i e g o ,  o sta tn ie  
w a ln e  zg rom adzen ie  ro k u  zaw iązk o w eg o  iow'a-
rzystwa agronomicznego po­
wiatu MŁoŚciańskiego  ̂ n a  k tó re  P a ­
n ó w  cz ło n k ó w  w  celu licznego zeb ran ia  s ię , n in ie j- 
szem  zap ra szam y  uprzejm ie .

N ie tązk o w o , dnia 17. L u te g o  18 5 6 .
D y  r e k e y a .

 ̂W a ln e  Z eb ran ie  T o w a rz y s tw a  A g ro n o m iczn eg o  
Sredzko -Wrzesińskiego odbędzie
się  dn ia  1. M arca r. b. o godz . 11. p rz e d  po łu d n iem  
w  lo k alu  P a p rzy ek  lego w  ̂ Wrześni.

G d y  w  sku tek  p o stan o w ien ia  N aczelnego P re z e sa  
z m i a n y  w  S t a t u t a c h  s ta ły  się  kon iecznem i, p rz e ­
to  D y re k c y a  w szy s tk ic h  c z ło n k ó w  usilnie na  to  
W a ln e  Z eb ran ie  z ap ra sz a  D y r e k c y a .

L eczen ie  ch o ró b  sy filitycznycl 1 i lisza jó w .
Dr-August Loewenstein, 13. w ielk ich  G a rb ar. 

G odz. do  m ó w . p rz ed p . do 1 0 .,  p o  po ł. od  2. do  5.

Mcya p o w o z i ł
W  pią tek  dn ia  2 2 . L u te g o  r .  b. p rz e d  po łu d n iem  

o godzin ie  1 0 . sp rzed ać  b ęd ę  p rzez  p u b liczn ą  lic y ta -  
cy ę  n a jw ięce j d a jącem u  za  g o tó w k ę  w  s ta ry m  R y n ­
k u  p rz e d  wagę miejską
dobrze utrzymany9 bardzo w y ­
godny, patkrytg powóz do po- 

draży mm resoraek.
MjipsdiiSz,  K ró l. K o m issa rz  a u k c y jn y .

Fabryka Machin i Narzędzi Rolniczych
II. C egielsk iego  w P o zn an iu

poleca n a  n ad ch o d zącą  w io sn ę  z n aczn y  w y b ó r  m a­
chin  i n a rzęd z i ro ln ic z y c h , a m ianow icie: B ro so -  
w sk ieg o  m ach in y  do w y k o p y w a n ia  to r f u , S iew n ik i 
do zb o ża  T o ru ń sk ie  i S c h m id to w sk ie , S iew n ik i do 
k o n icz y n y  i tra w , rz ęd o w e  siew nik i do r a p s u ,  S ie ­
w n ik i B eeren d a  do g u a n a  pod k a rto fle ; p o p ra w n e  
p łu g i p o lsk ie , H ohenneim skie, A m ery k ań sk ie , S z k o ­
ck ie , Czeskie ru c h a d ła , t r z y - s k ib o w e  p łu g i do  z a ­
s ie w u , p łu g i p rz eg o n o w e , rad e ik a  A m ery k ań sk ie  do 
o b sy p y w a n ia  karto fli i ć w ik ły , w y p e lacze  do m a r ­
c h w i i ć w ik ły  (ręczne  i k o n n e) pog lęb iacze  H o h e n ­
heim skie  , P itzp u lsk ie  i S p re n g lo sk ie , E x s t irp a to ry
0 7  rad liczkach  z  kołem  i bez k o ła , znaczn ik i do 
m a rc h w i p rzez  S c h u ltz e -S c h u ltz e n d o rfa , K ry m e ry  
czy li S z a rp ak i m niejsze i w ięk sze , b ro n y  B rab an ck ie
1 t. p . Cenniki p rz e sy ła ją  się  na  żądanie.

D nia  24 . L u teg o  1856 . T e a tr  am ato rsk i polski 
w  zam k u  K oźm ińskim  n a  k o rz y ść  u b o g ich , gdzie 
będzie  o d eg ran a  ifgioda 99'tiowft p rz ez  K o ­
rzen iow sk iego .

ZEIISCHNERA p raco w n ia  fo to g ra fii i m a­
low an ia  p o r tre tó w  p rz y  u licy  W ilhe lm ow sk ie j 
N r . 24 . obok  H o te lu  B aw arsk ieg o  je s t  o tw a r tą  co­
dziennie od  9. do 4 . g o d z in y .

Z  p o d  X i ą ż a .
P rz y  z eb ran iu  licznej ro d z in y  rz e w n y m  p rze ję te j 

ż a lem , licznem  o b y w a te ls tw ie , d u c h o w n y c h  i w ło ­
śc ian , o d d aw aliśm y  o s ta tn i h o łd  szacu n k u  i w d z ię ­
czności ś. p. W ie lm o żn em u  K a ź m i e r z o w i  i J ó ­
z e f y  z G a ł c z y ń s k i c h  O t t o c k i m ,  sk ła d a jąc  ich 
z w ło k i na w ieczn y  spo czy n ek  w  ich  fam ilijnym  g r o ­
bie w  G o g o l e w i e .

K tó ż b y  p rz e d  k ilku  dniam i b y ł  p o m y ś lił ,  że nad 
ty m  sio łem  sp o k o jn y m  zb ie ra  się c h m u ra  ciem na, 
k tó ra  g ru b y m  k irem  ż a ło b y  zaćm ić m iała je j  słońce 
po g o d n e  i serca  —  sp o k o jn y ch  je j  m ie szk ań có w ?

A le z a is te , k ró le s tw o  B oże i k ró les tw o  cz ło w ie ­
cze s to ją  ciągle n a p rze c iw  siebie. T a  m y śl każd em u  
z nas p rz y to m n y c h  tem u  o b rz ąd k o w i n a su w a ła  się, 
p a trz ą c  n a  dw ie  tru m n y  n a  je d n y m  z ło żo n e  katafalu .

W  nich  sp o czy w ali cnotliw i rodzice  osieroconej 
te ra z  ro d z in y , k tó rz y  niem al o jed n e j godzin ie  p rz e ­
n ieśli się do ta jn eg o  w ieczności m ieszk an ia , z o s ta ­
w ia ją c  nam  tę  p e w n o ść , źe  w szy s tk o  co je s t  z iem ­
skiego, do ziemi p o w ró c ić  m u s i, du sze  ich  ty lk o  
n ieśm ierte lne  o p u śc iw szy  sw ą  p o w ło k ę  cielesną, 
w ró c iły  n a  m iejsce sw ego  p rz ez n ac ze n ia , a b y  ja k o  
isk ierk a  b ó s tw a  w iecznie is tn ia ły .

Ł z y  rz e w n e  k tó re  z ra sz a ły  lica sm utnej ro d z in y , 
p rz y ja c ió ł i parafialne j c ze la d k i, św ia d c zy ły  d o s ta te ­
cznie n a  ja k ą  m iłość  i szacunek  z as łu ż y li sobie oboje 
u  sw o ich  w sp ó łb rac i. D zięk i w am  szanow ni k ap łan i 
żeście sw em i b łagalnem i o fia ry  p rzew o d n iczy li nam , 
w  z ło żen iu  n aszy ch  m o d łó w  za ich du szę  p rzed  tro n  
n a jw y ższe g o  T w ó rc y .

D zięki i tobie sza n o w n y  P an ie  W o j c i e c h u ,  żeś 
po żeg n a ł im ieniem  naszem  szczą tk i t y c h , k tó ry c h  w  
tej chw ili o p łak u jem y , bo  dla n ich  j u ż  słońce św iecić 
nie b ęd z ie , a  z im n y  m u r ,  k tó r y  ich o tac za , j u ż  dla 
nich  n a  zaw sze  gran icam i św ia ta .

Z b liży  się czas ta k ,  n iezad łu g o  m oże! z łą cz y m y  
się z niem i a b y  koniec p o ło ży ć  n aszy m  żalom  i t r o ­
sk o m , a te ra z  z łą c z y w s z y  nasze  serca  i u m y s ły  p o ­
d a w sz y  sobie b ra tn ie  d łon ie  m ó w m y  razem  

P o k ó j  i c h  c i e n i o m .
H e n r y k  K ...........

I w  ty m  ro k u  są  z n o w u  na  sp rz ed a ż  w  ogrodzie  
up iększen ia  ro ślin n eg o  b a rd zo  celu jące  g a tu n k i d rz ew  
o w o c o w y c h , tak  w y so k o p ie n n y c h  ja k o  i k a r ło w a ­
ty c h ,  ró w n ie ż  b rz o sk w iń  i a p ry k o z , k a sz tan ó w , 
to p o li, i td . ,  ja k o  też  ro zm aite  k rz e w y  ozdobne, r ó ­
ż e ,  g e o rg in ie , d w u  - i trzy le tn ie  ro ślink i szp a ra g o ­
w e  (flance). .C eny  z a s to so w an e  są  do  obecnego czasu. 
C hcący  k u p ić  n iech  się  u d a w a ć  zechcą  do  o g ro d u ik a  
u p ięk szeń  ro ś lin n y c h  P raetze t, k tó rem u  
sp rz ed a ż  je s t  zdana.

P o z n a ń , w  L u ty m  18 5 6 .
_________  M.Ji. Haarm , w  poleceniu.

N ad er p ięk n y  g ro c h  do s iew u  i do g o to w an ia  ofia­
ru je  tan io

Markus Suewin. w Pniewach.
Kars giełdy berlińskiej.

Dnia 19. Lutego 1856
Sio Na pr kurant
t’“ 

1 fC-l
fi a {ne­
ra di  i.

g o t o w i ­
zny.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . i i 1004
dito z roku 1850. . . . 4} — 101
dito z roku 1852.- . . . ih __ 101
dito z roku 1853. . . . 4 97 __
dito Z roku 1854. . . . 44 —- 101

Oliligi długu sk a rb o w e g o ......................
dito premiów handlu morskiego . .

3 ą
1 4 9 |

8 7 i

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3.1 — —
dito miasta B e r l i n a ............................. 4 ) 1004
dito dito ............................. 3A — _

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3 5 96 ___

dito P rus  W schodnich .  . . 3( _ __
dito P o m o rs k ie ..................... 3 i 9 5 f ---
dito W . X. Poznańskiego 4' 101 ---
dito W . X. Pozn. (nowe) . 31 91 —
dito S z l ą s k i e ......................... 31 -  •
dito Prus zachodnich. . . 3-4 _ 874

Bilety rentowe Poznańskie . . . . 4 ___ 9 2 | .
L o u is d o ry ................................................. — - 110|
Akcye kolei Żelazn. S tarogr Poznańsk 4 — 964

CUIY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 20. Lutego 
1856 r.

ud

NiedźwiadkuI & dz ie -kotwie k 
jesteś ,  przybyw aj do A. M. w P. 
i Pani MŁ. w po d  Środą.

Pszenicy ś red n ie j ..............................
Pszenicy o r d y n a r n e j ......................
Żyta przedniego, sz.efo 1 ...............
Żyta p o ś le d n ie g o .............................
Jęczmienia dużego, s z e f e l ...........
Jęczmienia m a ł e g o ..........................
Owsa, szefel . . • • ......................
Grochu do gotowania, szefel . .
Tatark i szefel •  .........................
Z iemniaków, s z e f e l ......................
Masła, g a r n i e c .......................................
K o n i c z y n a  czerwona . . . . . . .
K o n i c z y n a  b i a ł a .................................
Siana, centnar  ................................
S łomy, kopa po 1200 funt. . . . 
Spiri tusu ( beczka 120 kw.)S0 -§Tra!
dnia 19. L u t e g o .............................
dnia 20. » . . . .

4 5 _ f 4!  7 6
3 — — 3 7 6
2 10 — 2 20 —

3 5 — 3 10 __

2 25 — 3 2 6
— — — — —

— — — ---- —

1 12 6 1 17 6
— — — — —

, — — — — —

1 5 _ 1 10 —

|  2 10 — 2 15 —

S ~ — — — — —
ś _ — — — — —

| - ~ 25 _ _ 27 6
9 15 — 10 15 —

2 6 1 
1

15 27 _ l -


